
'  ' • '' ' "  L>  ' (y

Gazeta Olsztyńska.
]Mr. ia, Wychedai co pi,tek i koajtu'* kw artJn.a f tll i ffTi 01 HHPM 1!

w ekapUyeyi 60 fe„ , na poeita-k 75 fej. Uu2lj3, Li HldlM il
Za egłossMia płaci air 15 im . 
od miejsca w iirw  droknogo. B.OŁE V.

Drukarnia „Gazety O lsztyński^ znajduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.

W s e j mi e  p r us k i m

W  zeszłym tygodniu rozprawiano w 
sejmie w Berlinie baidzo wiele o nas 
Polakach. Frzyczło to najprzód ziąd, 
ie  r.ąa przedłożył sejmowi sprawozda
nie z kolonizacji dóbr polskich, o któ- 
rćj tu nieco pomowiiny.

Przed kilku laty zaczął się rząd 
pruski strasznie obawiać Polaków, zwła
szcza w Wielkiem Księstwie Poznań 
skiem i Prusach Zachodnich i postano
wił ich jak n&jryehlój zniemczyć. Źe 
za. mial wtedy tak jak dzisiaj w sejmie 
pruskim |(nie tłieiuieckiui) więkniość p» 
swój stronie, wypędził, a raczój jak to 
łagodniój nazywają, wydalił z Prus wszy
stkich tych Polaków, którzy przy Dyli z 
Polski rosyjskiej lub z Galicyi. Wia
domo, ie  te wydalania wywołały wtedy 
wielo nędzy i ł~z lu d z k ic h , boć 4 0  ty
sięcy ludzi musiało się wynieść za gra
nicę pruską. Następnie uehwalono prze
ciw Polakom kilka praw w y j ą t k o 
w y c h ,  z których głównie jedno, tak 
zwane prawo kolonizacyjne wywołało 
wiele wrzawy. Prawo to istnieje do dsiś 
dnia, a polega na tóm: Rząd dał z kasy 
pftństwoTÓj 100 milionów marek i po
stanowił za te pieniądze wycupić wszy
stkie te folwaiki polskich panów, które 
mocno jui obdłnione, długo w ręku wła
ścicieli utrzymać się nie mogły, nastę
pnie folwarki te rozparcelować i sprze
dawać chłopom niemieckim, przeważnie 
protestanck.m, aby w ten sposób swię- 
kizyć i ?oćć Niemców w Poznaóskiea i 
w Prusach Zachodnich. W tych stu 
mii onach, które przeeież rządowi i  nie
ba nie sp&dly, lecz które musiał wziąć 
z podatków i innych dochodów, było 
także nie mało pieniędzy zapłaconych 
przez Polaków, boć i oni muszą plaeić 
ciężkie podatki. A więc częściowo za 
p o l s k i e  pieniądze kupuje rząd p o l 
s k i e  folwarki, wydala s nich p o l s k i  
lud roboczy, a rozDareelowawszy j« roz
daje je chłopom n i e m i e c k i m  pod ta- 
kiemi warunkami, że ci nabywają ziem.ę 
polską prawie p ó ł  d a r mo .  Chłopu 
pelskiemu w żaden sposób parceli takiój 
rząd, a rnezój wyznaczona przez luogo 
k o m i s y  a ko 1 o n i z  ac yj  n a ir.e chce 
sprzedać. Tak wi^c jedynie Niemcy 
to przeważnie protestanci z tego korzy
stają. Jak wszędzie, tak i tn znaleźli
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się którzy majątki swe rządowi na 
koionizaeyą ofiarowali. Polacy wprawdzie 
na tóm nie wiele otrącili, boć główna 
część panów polskich jak siedziała na 
swój roli tak siedzi dotąd a i ludu pol
skiego jest coraz więcej, jak się to oka
lało przy wyborach ostatnich. Każda 
atoli krzywda boli, więc tóż pr*y prze
dłożeniu sprawozdani* komisyi kolom- 
stcyjnój zabrał głos najprzód poseł pol
ski ksiądz dr J a ż d ż e w s k i  i wykapał, 
jaka to jest kizywda dla Polaków, że 
kumiiya kolor izacyjna sprzedaje te par
cele tylko Niemcom a przeważnie pro
testantom. ż* polscy chłopi tóż by chę
tnie takie parcele kupowali i umieliby 
na meh może lepiój gospodarzyć, niż ei 
niemieccy przybysze, Przemawiał i po
seł p. Leon Czarlióski i żądał zniesie
nia ustawy o kolonizacji — ale to n'e 
nie pomogło, bo pośłowie rządowi ani 
o tóm slysaoć nie chcieli.

Na pochwałę powiedzieć trzebi, że 
znaleźli się uezeiwi ludz e jak katolicy 
niemieccy i postępowcy, którzy Polakow 
poparli i  ustawę kolonizaeyjną nazwali 
po właściweia imienin. Powiedzieli oni, 
że takie traktowanie Polaków jest nie- 
sprawiedliwein i że w końcu na nic się 
nie przyda, gdyż wszystkie wyjątkowe 
nstawy na mc się przydać nie mogą, 
jak się to pokazało przy ustawach wy
jątkowych na socjalistów.

Poseł Wiiidthorst powiedział, że Po
lacy pełnią swoje obowiązki, płacą po
datki bijąc się na polach bitew, więc 
też mają prawo żądać, aby i 'a na ró
wni z innymi traktowano. Na co bię 
przydały wszystkie wyjątkowe prawa na 
Polaków? Otc doprowadziły do tego, 
że Polacy, którzy mieli 13 posłów w 
parlamencie, mają icn teraz 16 —  że 
Polacy oddali zamiast 219  tysięcy, aż 
246 tysięcy głosów i to nawet już na 
Warmii.

Rządowi posłowie, jak naprzykład 
Puttkammer twierdzili, że to Niemcy 
nieprzychylni rządowi dopomogli Pola
kom do cwycięztwa, bo postępowcy i 
katolicy na nich głosowali. Jest to na
turalnie nieprawdą, bo postępowey nas 
zdradzili i nigdzie z nami nie głosowali, 
a katolicy niemieccy choć widzieli, że 
w niektórych okięgach nie przejdą, to 
jednak postaw ni twoich kandydatów i 
na nich głosowali, byle tylko Polakowi 
katolikowi głosu me oddać. Bardzo traf- 
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nie powiedział poseł Windthorst: Dzi 
sia;, kisdy głosy socjalistów wzrosły o 
5 64  rysiąee, kiedy państwu grozi wiel
kie niebezpieczeństwo »e strony socja
lizmu, nic powinniście Polaków trapić 
ani dięezyć, tylko icn przygarnąć do 
siebie, bo Polacy są silnam przedmurzem 
przeciw socjalizmowi.

Gadano przez całe dwa dni o tóm 
to jest przez poniedziałek i wtoioK za
szłego tygodnia, aż nareszcie jednak etat 
komisyi kolonizaeyjntj pi żyję to i sprawę 
zakończono,

Następnego ania. to jess wo śroaę 
przyszedł pod obrady wniosek * posłów 
polskich, którry żądali, aby dzieciom 
polskim udzielano przynajmniój religr 
św. w icL ojczystym języku. Te roz
prawy były jeszcze gorętsze. Najprzód 
zabrał głos ksiądz prałat Stablewski z 
Wrześni, a przyszedł mu w pomoc kr. 
kanonik Ncubftum' (Polak) x P iu a  Z a
chodnich. Ks. S;ablewsk* wykusywał, 
jaka to jest krzywda, aby się biedna 
dz.eci polskie, nie umiejące po niemie
cku, miały uczyć w języku obcym i nie
zrozumiałym — przy pomecy nauczy- 
t  >la, który czasem sam słowa po pol
sku nie potrafi. W końcu zwrócił się 
ks. Stablewski do pani Ktiglera, radzcy 
ministeryalnego, kV>ry jest prawą ręką 
p. Gosslera i zarzucał mu, że on prze
ciw Polakem i katolikom agituje. Na 
ostatku zaś powiedział, że gdyby król 
Jegomość wiedział wszystko, co się u 
nar, dzieje, to by z pewnością tego nie 
pochwalił.

JŁinister Uotdler bardzo b j ł  z mowy ks. 
Stablewskiego niezadowolony i począł Pola
ków łajać, ie  prześladują katolików niemitc- 
kick, że Biskupów nie tzannją, a nawet po
trącił p. M inister o „Gazetę O hztjńską" i 
powiedział tuk: „Na przekoię biskupowi war- 
mińakiemn założono ran taż pod nni.am pi
smo polskie. Pismo to jest w ciągłej iryta
cji i napada bezustannie na nieszczęśliwego 
biskupa. Stara on się bronić w „Ermi. Zei- 
tung“, leci wizystko jedno, co mówi, gdyż 
panowie z Olsztyna lepiej wszystka wiedzą.“

£ tych s łó r  widać, ie  p. m niater „Ga
zety Olsztyńskiej” n.e czyta, a szkoda, bo 
z* 90  fen. kwartalnie dowiedziałby się, że 
nasze pismo Bisk ’pa nigdy n u  zaczepiało 
co zresztą wiedzą nawet prości chłopi po 
wsiach, którzy g zety nasze od 4 lat czyta
ją. Dziwnie się też e ljsz j, jakoby m b . Biskup 
miał się bronić w Eruibrndcree przeciw na
paściom naszej gazety. Nie mozoa ani na 
chwilę przypuszczaj ab* deneracye i podłe 
wyeieezki Erralenćrrki miał* pochodzić od

polslm!



Najpriww. ka. Biskupa, którege Oiobę po
ważamy. Być » s  mai*, że p. m inistjr 
Co zachwycił z pelakożerezych artykałów 
Ermlenderki i teraz w sejmie powiada, te  
to Biskup broni się przed swymi polskimi 
dyseezyanami. Tak daleko nigdy nie przyj
dzie, żeby katoliccy Biakapi mieli aif kłócić 
po gazetach

Ksiądz Stablawski powiedział pana Goas- 
lerowi ta k : Mości panie m inistrze! Bóg jest 
wieczny a szczęcie jest zmienne! Pana 
m inistra nie było, a Polaey byli — Pan u i- 
nister pójdzie aokie a Polacy zastaną tćm  
czćas byli.

Tak sif skończyły te  obrady, poezóm 
wniesei polski eerzneont. Za nami głosowali 
katolicy nieaaiecey i postfpowey, a reszta 
przeciw nam.

W y b o r y
aznpełniająee do sejmu praskiego na powiat 
olsztyńsko-reszel»ki odbyły się dnia 18-go 
b. m. a kośeitle petraaeiizkanekim w War- 
tsmkorkn. Posiewał pomiędzy Niemcami 
wieli a była w tym względzie niezgeda, zwo
łano jut zebranie dzień przedtem na sali 
p. OS, aby aię porozumieć i pogodzić. Na 
tćm zebraniu postawiono jako kandydata ke 
prob. H errm ana z Biskupca, pomimo, że 
tenże ju t dawniej odmówił. W dzień wy
borów o 9-tćj godzinie rano zebrano aię je
szcze raz bs salę p. OS. Tam przemawiali 
ks. prob. H. pesoł do parlamentn p. Karko
wski i ks. Szadswski, nowomianowany pro
boszcz królewiecki.

Ks. Herrmaon napominał do zgody i 
prosił, teby ile możności jednoagodnie posła 
do aejmn wybrano. Następnie trącił p. K ar
kowski w swojćj mowie i o Polaków i zaię- 
ezał, ie  poeeł oisztyńako-reizelski zawsze bę
dzie stawał w obronie Pelaków, zwłaszcza w 
obronie języka peiskiege w szkole i w ko
ściele. Wskazał tśź mówca na słowa Windt- 
bersta, wypowiedziane w obronie Warmiaków 
i daje rękojmię, te  centrum zawsze w ten 
sam sposób jak W iudtherst. stanie po atro 
nie Polaków. (G łosy: Więcej takieh Windt
horstów !)

Ke. Śladowski pukał do anmieoia wy
borców i napoihintł, żeby się każdy dobrze 
namyślił, nim swój głoa odda, ale przeszka
dzano mo hałasem i wrzaskiem; „wiemy, co 
czjmmy, namyśliliśmy się już dawno“ i t  p., 
tak, że ka. Bz. mowę swą musiał zakońezyć.

W ogóle slyazeliśmy jnż przedtem ogól
ne szemranie przeciw duchowieństwa, zwła
szcza ze strony wyborców powiat* reszel 
skiege. Dla tego, nie namyślając aię wiele, 
odstąpiliśmy od kandydatary ki. Tolksdorfa, 
aby skopić nasze głosy na ks. prab. H eir- 
manna. N ieste ty ! mc me pomogło. Nawet 
większa część wyborców duchownych me 
głosowała za sweim konfratrem, ale za pa
nem Oster. To też p. O. wybranym zoatał 
204 głosami, ks. H errm ana miał 144 a p. 
Cruger z Jobnnnisruh 7 głosów.

Krzyżacka Ermlenderka
wylewa we wterkowym numerze eałym poto
kiem awą złość na Polaków katolików.

Nie powtórzyła Ermlenderka mowy dr. 
Windborsts, w której ten aędziwy przywódzea 
centrum broni Polaków, bo kto Polaków 
broni, choćby był tak zasłużonym mężem i 
dzielnym obrońcą wiary katoliekićj jak dr. 
W m dtkorst, ten już łsakę n „katoliekićj1' 
Ermlenderki atracił.

Najwięcej, jak zwykle, zawadza Erm len- 
ie rce  „Gazeta Olsztyńska'4 i o mńj tćż opo

wiada Brml. awoim Czytelnikom różna hi
storyjki. Wiadomo szan. Czytelnikom na
szym, że raz wystąpiliśmy w obronie parafian 
w B.. gdzie tamtejszy ks. proboszcz powie
dział : „ J a  j e s t e m  N i e m c e m ,  a p a r a 
f i a  m u s i  n i e m i e c k ą  z a s t a ć . "  N atu
ralnie, że gdy parafianie pelacy •  tćm usły
szeli, uie mogli wierzyć w to, aby ksiądz 
proboszcz właśnie w tę niedzielę chrypki do
stawał, gdy miał mieć polskie kazanie, nie 
mógł być Ind na te spokojny, że, gdy mia
no śpiewać po pniaku, śpiewano pe łacinie. 
Lud nasz polaki śpiewa chętnie i z nabo
żeństwem w kościele, a i w Piśmie św. stoi, 
że „kto śpiewa, dwa razy aię modli." Nie 
może tćż Ermlenderka żądać, żeby lud nasz 
po łacinie rosnmiał i śpiewał. Alba czyi w 
polskich kościołach zupełnie ma śpiew pol
aki zaginąć, a tylko niemiecki i łaciński na
s tać?  Niech Ermlenderka sobie w Bruns 
berdze śpiewa po łacinie, może i „plaU- 
deutseh" zaśpiewać, „Ie my Poiaey żądamy 
w naszych kościołach śpiewu i nabożeństwa 
polskiego i iądzć tego nie przestaniemy.

Ermlenderka pisze, ie  z młodzieży poi- 
ikićj ua Warmii stostunkowo mało kształei 
się na księży. Ais któż tem a winien? Nie 
ludność polaka, ale system askólny, bo mło
dzież wycŁcwywan* w cbcyca języku znie
chęca się do nauki i woli chwycić się ja- 
kiegttś praktycznego zawodu. A kte temu 
w iueu, że nawet te c j  teolodzy warmijsey z 
poukiemi nazwiskami i polskiego pochodze
niu, których rodzice r l a  nawet pe niemie
cku nie mówią, pytamy się, kte temu wi
nien, że tacy teoledty nie umieją debrze 
władać mseierzyńskiam językiem, a znamy 
kilku takieh, jako tez i kilkn młodych ka
pelanów. Meglijiy cię ci panowie i później 
tego douczyć, czego się za młodu nie o sa 
czyli, ale te znów powi« sobie niektóry: „Bo, 
jak będę umiał pc polsku, to mnie poślą aa 
Mazury, tam może poziedzę jakie piętnaście 
lat i więcej i cóż mi z tego ?"

Bardze złości j«sxcse Erm lendsrkę to, 
żeśmy od r»xa zdobyli się na 5}71 głosów. 
To nie, bylibyśmy jeszcze ras tyle mieli, 
gdyby duchowieństwo nie byłe nam prze
szkadzało. Ale te już znów wierutne kłem- 
atwo ze strony Ermlenderki, jakoby ei pano
wie, którzy nas zaszczycili swoją obecnością 
na wiecu naszym w Olsztynie, o b r a b i a l i  
d o k ł a d n i e  p o j e d y ó e r e  p a r a f i e  t u 
t e j s z e .  Owi psnowie przyjechali w po
łudnie de Olsztyna i wieczorem wyjechali. 
Czy to zresztą co złegu, że braein nasi, i«- 
dnśj mowy i jednśj wiary przyjadą do nas
0 miedzę, aby się przygłnehać naszym obra- 
d e a  ? Toś Niemcy jeżdżą o kilkadziesiąt 
mil na zebrania, baron Sehorlsmer przybył 
z W estfalii do Olsztyna aa zebranie, a Po
lakom czy tego nie wolno? Ermienderka 
myśli, że padaniem irnw iik tych panów za
szkodzi im, ale U i źie nie jsst, bo psie gro 
sy me idą w niebiesy.

Napada tćż Ermlenderka na Poznania
ków i na młodzież polską, pisząc, że ta 
mało troszczy się o religią. Toć więcej jak 
pewno, że młodzież nie może się stawać po- 
boźniejszą, jeżeli zassd Wiary itr. nie ma 
zaszczepianych w sercu w języka ojczystym, 
tylko uczy aię ich na pamięć.

Cały artykuł Ermlenderki tchnie jadem
1 nienawiścią przeciw polskim katolikom i 
nie warto więcćj się o mm rezpiaywać, bo 
dla takiego piśmidła milczenie tćż jo it od
powiedzią. Ze jednakże Ermlenderka teraz 
całe swe rogi pokazała, więc obowiązkiem 
naszym jest zwracać uwagę Czytalnikem na
szym, gdzie ten wilk tr owczej skórze sie
dzi i zkąd go trzeba kropić.

Wlndthórst — Ermlenderka.
W nr. 31 pisze „Brm1. Ztg." co nastę

puje :
„Z W a r m i i ,  13 marca. Również jak 

ja  potrząsnęła pono największa część szan. 
czytelników waazyeh głową, przeczytawszy 
umieszczony w nr. 31 tejże gazety arty k u ł: 
„Z powiatu reizolskiege." Rzeczywiście n a 
suwa aię tn  pytonie, co tu więcśj wchodzi 
na wagę, czy naiwność autora artykułu, czy 
nieznajomość jego naszych stósuaków. Gdzież 
tedy ten szanowny pan tak długo przeby
wał, że nawet jeszeze nie wie, że kwe«tya 
wyborn kandydata do przyszłego sejma pru
skiego przez sgromadseme mężów zaufania 
dnia 3 b. m. w osobie p. Oster dla każdege 
wiernego wyborcy party i centrum ostatecznie 
jest rozstrzygniętą? Jeżeli tenże pisze dalej
0 kandydaturze Tolksderfs, to trzeba mi 
nadmienić, że ten kandyoat postawionym 
został jednostronnie prze* pelskiego agitator* 
Lisewskiego, aby łatw»wiernyeh „glupiaiz- 
ków ‘ (rertrauensaeligo „D uselm łnnsr") tćm 
samum złowić."

Dalój nie wieray „Brml. Ztg.", żeby z 
góry jakie perozamienie z ks. Tolksdorfem 
było miało miejsce, a czy myśli „Erm ien
derka", że tak zwany „agitster" sam posta
wił ks. Tolkederfs na kandydata? Nie i ja
szcze raz nie. Ks. Toltudorfa pytano się i 
proszono go po kilka m y  z inuój strony, 
żeby kandydaturę przyjąć, ą dopiero gdy to 
nastąpiło, ogłoszeno go jako kandydata w 
„Gazecie Olsztyńskićj." Niemcom naturalni* 
nie w sm*k, że ks. Tolksderla postawiono z* 
•trony katolicko-pilskiej. Dla tego brózdżą 
jak tylko megą, a my to aobia dobrze spa
miętajmy.

Redaktora „Gazety Olszl." nazywa Ermł. 
agitatorem, a tych kióizjby głos oddali na 
ks. Tolksdorfa, „głupiaszkami." Spam iętam y
1 to sobie n ad a l! Czy p. Oster lepszym 
jsst kandydatem od ks. Tolksdorfa ? Bynaj- 
maiej, p. Oster przybył do nas z dalekich 
itron , zbegaeił aię pomiędzy nami i żyje so
bie teras na ustroniu. Ks. Tolksdorf zaś po
chodzi z naszsgo indu, zna naszą biedę, 
zwłaszcza biedę kmiotków aaszyob, bo jego 
ojciec był także rolnikiem, zna tćż dażo 
naszych ludzi osobiście, a co d< uzdolnienia 
newsowego to przeoieź zawsze wyrównywa, 
jeżeli nie przewyższa swego przeciwnika. Dla 
czegóż więc ten kandydat nie jest Niemcom 
m iłym ? Przekonam j się e tóm później.

Tymczasem wróćmy de agitacji polskiój 
i do „głapiaszków", jsk to Erm lenderzs w 
nieokrzesany spesćb o naszych „waimauaeh" 
się wyraża. Kto właściwie jest a nas agi- 
tstorsm  i kte agituje, jeżeli me Krmlender- 
ka ? My siedzimy tu od wieków i nie agi
tujemy. ale bronimy naszege kl aj not u dro
giego, jakim dla każdego powinien być ję
zyk ojczysty. My jesteśmy zatćin na wskroś 
zachowawczymi czyli konserwatywnymi, & 
ktoby nas od razu chciał zniszczyć albo 
przerobić na coś mn»go, ten jeet włuśnie 
agitatorem, podobnie jak Ermlenderka.

Na dowód, że wywody nasze słuszne, 
powtarzamy te ustęp z mewy, jaką wypo
wiedział najdsiełniejazy obrońca Keścioła ka
tolickiego i szczery a sprawiedliwy przyjaciel 
narodu pelskiego w dziać 12 marca r. b r  
sejmie pruskim w Beninie p o e e ł  W i n d t -  
h o r s t .

Broniąc dzielnir słowem i z przekonania 
sprawy pelakićj, trąaił ten dzielny behater 
na polu walki •  sprawiedliwość także i o 
W armią i powiedział pomiędzy innemi, e* 
następuje:

Mości panowie! idźeie i przekonaj
cie się o rezultacie wyborów na Warmii. 
Niesłyszzno nigdy, żeby tam kiedy przed
tem osobnych polskich stawiano kandy-



datór, obecnie się to jednak stało. I co 
jest tego powodem f Jest to zupełnie 
naturalny opór narodowości, którą 
się prześladuje.

A więc tak wielki mąż, jakim jest Win Jt- 
Łorsl, powiada świata, że Miłowanie Pola* 
ków na Warmii nie j ts t to mo więcej jak 
„naturalny epór narodowości-', co Ermien- 
derka nazywa agi tacy ą.

Dziękujemy gs.a. Posłowi za tak spra
wiedliwy wyrek, a na oszczerstwa Ermlen- 
derki dalćj uważać lie  będ zjemy.

Co tam słychać w świacie?
— O zamiarach ustąpienia as S u m m a  

podaje liemieeka Gazeta ślązka z „dobrego 
źródła" nrscępująeą wiadomość: książę Bis- 
mark nie rozstał się podobno dotąd i  za
miarem ustąpienia ze tlużby cesarskiej i 
krelewskiej. Przypuszczają, że wielki książę 
badeński w ezaaie teraźaiejszój swojej ob«- 
ciości w Berliiie starać się będzie działać 
pejednawozo i nakłonić kanclerza, aby pezo- 
atał.

— W sobotę w połudiie o godzinie d ri- 
gićj odbyło aię pierwsze posiedzenie zwołanśj 
przez 'rząd niemiecki do Berlina międzynsro- 
dewćj narady w sprawie robotnikćw. W na
radź, e tej biorą udział zat^pcy  następują- 
eyeh państw: Franeyi, Austryi, Węgier, Au- 
glii, Belgu, Holandyi, Danii, Szwecyi, Stwaj- 
caryi, Włoch, Portofalu, Hiszpanii i Luksem
burgu. W imieniu Ojea ów. zasiadać w nićj 
będzie Najprzew Książę Biskup Kopp. Prze
wodniczącym narady tćj obrano pruskiego 
ministra handlu p. Berlepseha. Ciekawa 
rzecz, ezj z tćj narady ee doLroge wyniknie 
dla rebotmków.

— W Dortmundzie w Westfalii odbyło 
aię w zeszłym tygodnia zeoranie socjalisty
cznych górników. Na zr-braniu te n  żądano, 
aby wszystkie kepalmie odebrano właścicie
lom bez wynagrodzenia i sy oduane je gór
nikom do wepólnego wyzyzcenia. Toby Lię 
panom socjalistom podobało! Widać, że 
a powedsemem wzrasta ick apetyt Zresztą 
nie wyszli by na tam znów tak bardzo do
brze, bo gdyby cały ezyity zysk, kiery dzi
siaj pobierają właściciele, podzielone między 
górników, toby każdy z nich doBtał zaledwie 
50  feaygów więcej dziennie, aniżeli dzisiaj.

— WeatfalsKi „Merkur" zapowiada „wiel
kie niespodzianki" w przszłyeh tygodniach, 
wywołane przez wybory. Katolicki organ 
weitiaiski powiada, że wszyscy są przeko
nani, iż ustanie walka ku ltam i i zniesione 
aostaną wszelkie ustawy wyjątkowe prseciw 
Kościołowi katolickiemu skierowana. Za pe- 
wyższe wiadomości ipada naturalnie odpo
wiedzialność na źródle, z którego pochodzą, 
nae dopiero mogą przekonać fakta same o 
zmianie stćsunkow ped tym względem.

—  Wielkanocne wakaeye sejmu pruskie- 
ge rozpoczną się dma 29 marca i trwać 
będą aż do 15 kw V n' ,

— B z ą d  f r a n e n z k i  postanowił wy
słać na berlińską naradę w sprawie rebotni- 
ków kilku poważnych męiów znanych z a- 
ezoności i doświadczenia, eprócz tego pe
wnego ślusarza. który już ras był wysłanym 
przez rząd franenzki do Ameryki i te na 
wystawę w mi. śeie Filadelfii.

—  Arcybiskup paryski wydał w ostatnim 
czasie list pasterski do wszystkich swych 
dyecezyan, w którym zakszujs palenia eiał 
zmarły ch. Zwyczaj palenia ciał zmarłyeb 
zaprewabi.li nie tak dawno tumu w kilku 
krajach zwłaszcza we Włoszech i we F rsn - 
eyi masoni, a zwyczaj ten r  erzy się w kra
jach tych eeTaz Lardziój. W wielu m iaitach

zbudowano na ten cel jn i osobne piece. Ar
cybiskup paryski powiada w swym liście pa- 
sterikim na uzasadnienie iwego zakazu co 
następuje: Zwyezsj palenia eial jest pogań
skim i dla tego chrześeiame zwyczaju tego 
naśladować nie powinui. Tak jak ciało Chry
stusa Pana pochowano, tik  i ciała chrze- 
seiau ..marłyeh powisay być chow me, a nie 
palona. Kościół szaauje prawo natury i u 
wsżl przygpieazone gwałtowne zniszczenie 
ciała ludzkiego za niezgodne z szacunkiem, 
jaki mamy dla zmarłych Palenie ciał wre- 
izeie jest średkiem agitacyjnym masonów 
i dla tego powinno być przez wieruyeli i 
Kościół zwałczanem.

— B z y  b o. Ojciec św. zamierza zamia
nować jednego areybiBkupa i 4 bisknpów 
dla Japami, gdzie wyznawcy wiary katolic
kiej mnożą się ustawicznie. Japonia jest, 
j»k wiadomo, potężnem cesarstwem w wseho- 
dnićj Azyi. Ludność Japonii jest pri»ważnie 
pogańską, ale coraz te liczmój nawraca aię 
es  wiarę prawdziwą. Mówiono już nawet 
o tóm, że ceasrz japoński zamierza wiarę 
katolieką nczymć w kraju swym wiarą pań 
stwową. Aby sprawę katolicką w Japonii 
poprs-e jak najsilmój, postanowił więc Ojeiec 
gw. podzielić kraj ten pod wiględeHi kościel
nym na 4 biskupstwa i 1 arcybiskupstwe. 
Daj Boże, usiłowania te odniosły akntek 
pożądany.

— Przywódzcy masonów włoskich ze
brali iię przed dwoma tygodniami w Kiy- 
mie i wyprawili Hcztę wspaniałą. Przy ucz
cie tćj wygłtLzono iiezue mowy. Główny 
przywódsea masonów, żyd Lemmi chwalił 
się głośno i otwarcie, że wszystkie prawa, 
uchwalone w ostatnim czasie wo Wiosiech 
przeciwko Kościołowi i duchowieństwu są 
dziełem masenów. T o  potrzebna gadanina, 
toć świat wiedział o tś*> już ed dawna. 
Bóg też wić o t*m i kiedyś panów maso
nów pociągnie za to do odpowiedzialności.

— W H i s z p a n i i  pojawiły eię fałszy- 
we papiery państwowo, tak zwane listy za
stawne. Władze przypuszczają, że ogółom 
puszczono w obieg tych papierów fałszowa
nych za 25 milioHÓn marek 1 Wiele ban
ków, ktćre owe tałsiywc listy zastawne na
były, straciło ogromne samy. Papiery te 
fabrykowane podobuo w Londynie, gdzie 
istniała cała szajka fałszerzy.

mHĘRt 0 'Ckuj i ——

Towarzystwo Czytelni Ludowych.
U n ąd  delegata na W a r m i ą  ebjął ła

skawie p. F r a n c i s z e k  S z c z e p a ń s k i  z 
Lamkowa, a na powiat newotomyślazl pan 
P i o t r  Ż a r n a  ze Zgierzynki. Słyszymy 
tś i, że nisbaw ea kilzu mnyeh włościan wej
dzie w organizacji Towarzystwa Czytelni nr 
naczelne miejsca powiatowe, gdzie starsi bra- 
cia sprawę zaniedbują, albo zgoła udziału w 
prasy odmawiają.

Wskazówki w te. mierze od osób zaufa
nia godnych są bardzo pożądane.

Ustawy
„Jutrzenki", Tow. wstrzemięźliwości

w P o z n a n .  u.

§ 1-
Nazwa Towarzystwa jest: „ J u t r z e n k a ,  

Tewarzygtwe wstrzemięźliwości w Poznaniu." 
Siedzibą stowarzyszenia jest Poznań.

§ 2
Celem Towarzystwa jest wykorzenienie 

piiaństwa i gier hazardowych, a mianowicie 
kareiaretwa, oraz popieranie oszczędności.

Wzorem dla ezłouków ma być Staszyę, 
który nie uiyw jl weale wódki, piwa i wina, 
nie grywał w kartj i był jednym z naj- 
oizczędniejszych Polaków.

§ 3.
Środkami do esiągnięoia wytkniętego 

celu Bą:
a) jak najczęstsze zebrania ezłonków, 

aby '.a pomocą żywego iłowa szerzyć zasady 
wstrzemięźliwości;

b) wydawanie i ezerzenie tanich piem i 
książek, które wykazHją zgubne skutki pijań
stwa i wogóle marnotrawstwa a zaebęeają 
do oszczędności;

c) uznawania, aby niedziele i świętr. były 
szanowane, a mianowicie, żeby w tych dniach 
szynkownie i podobne handle csyściowo łub 
zupełnie były zamykane;

d) uiządzaiie szszagólnie dla biedniejazćj 
ludności publicznych odczytów, któreby od- 
woduły od pijaństwL i marnotrawstwa, a za
chęcały do wstrzemięźliwości;

e) niesienie pomocy w zakładaniu tanieh 
lndowyeh kawiarni.

§ 4.
Csłoikami mogą być mężczyźni i kobie

ty. Skłedka wynosi najmriej 10 fen. mie
sięcznie. Członków przyjmuje zarząd.

Oprócz zwyczajnych członków mogą byś 
wspierający i honorowi. Kto płaci najmniej 
50 fes. miesięoznie, lub złoży jednorazowe 
20 m aisk na e«lt Towarzystwa, lsbyw a 
praw członka bez ia d a je h  obowiązków.

Honorowymi członkami mogą być mia- 
lowane przoi; walne zebranie takie oeoby, 
które poroży* y znaczne zasługi dis. Ton irzy 
stwa lub wogóle dli sprawy wstrzemięźliwości.

§ 5-
Każdy członek zobuvię*aje się:
a) nżywać miernie wódki, wina i piwa, 

a jeżeii być może wstrzymywać się od micL 
aupełnie;

b) unikać gier hazardowych a mianowi
cie knreiarstwa i żyć oszczędnie;

e) zachęcać do wstrzemięźliwości swoje 
bliższe otoczenie, a szczególnie dzieci i mło
dzież.

K te po wstąpienie do Towarzystwa raz 
po raz aię upija, może być przez zarząd lub 
walne zebranie wykluczonym.

§ 6.
Zebrania dzielą się na zw yczaju i walni. 

Zwyczajne zebrania odbywaj* się ile możne- 
ści #o tydzień, a najmniój raz eo miesiąc. 
Pogadaiki i odczyty na tyeh zebraniach 
mają rozszerzać oświatę między człeakam i; 
oprócz spvaw Towarzystwa należy uwzglę
dniać oszezęduść, oraz zgubne skutki m ar
notrawstwa i pijaństwa.

§ 7.
Walne zebrania odbywają się co ćwierć 

roku, aby załatwiać ważniejsze sprawy Towa
rzystwa, do których nianowieid należy wy
bór zarządu i zmiana ustaw. Na walnych 
zebraniach zdaje zarząd sprawezdanie z dzia
łań Towarzystwa. Do prawomocnych uchwał 
potrseba wifkszośsi głosów, a do zmiany u- 
staw */, głosów obecny oh członkćw.

Paragraf 8.
W ładzą wykonawczą Towarzystwa jest 

zarząd, w ktćrege skład wchodzą: przewo
dniczący, zastępca, pisarz, skarbnik i biblio
tekarz. W razie potrzeby może być dodany 
jeden lab kilku radnych. Zarząd wybiera 
się n t  jeden rok.

Paragraf 9.
W razie rozwjązsuia Towarzystwa rozpo

rządzi waloe r<*brame mają-ukiem stowarzy
szenia, a gdyby bi ł a przeszkoda, czyni to 
zarząd. W takim raz e mają być uwzglę
dnione pokrewne Towarzystwa lub Towarzy
stwo Naukowej Pomocy Imienia Karole Mac- 
cinkownkiego w Poznam a.



Paragraf 10.
Polityka jest z la k iM i ezyinośei Towa- 

rzyatwa stanowczo wykluczoną.

rtw jżaze  ustawy przyjęta na zabrania 
Towarzystwa „Ju trio u k i1 dnia 26 atjeznis 
1890 r.
Za/ząd „Jutrzem ki11 Towarzystwa watrze* 

miężlwości w  lo z u a tiu .
Józaf Chociszewski, Joaekue Sołtys,

przewodniczący. tkarbnik.
L d w « J  KUber, Awoai Sezaniaeki,

pisarz. bibliotekarz.

'Ważenia przesyłki dla „Jutrzenki1' do
chodzą pod adresem:

J ó z e f  C b o e i u z e w s k i  
przewodm.ezący Jutrzenki “ Poznań.

W i a d o m o ś c i  pot oczao .
* O laztjii. Es. dziezan i kanonii E araa  

mianowany został honorowym obywatelem 
miasta naszego.

— Pawnśj kobiecie ztąd musiano nieda
wno odjąć prawą rękę aż do łekoia z tćj 
przyczyny, ze weszło jaj kawałek drewienka 
w palec i ztąd nastąpiło zatracie krwi.

—  Kurs tutejszej zimowej izkoiy rólni 
czaj zakońezy się w dniu 28 b. m, publi
cznym egzaminem.

— Z nastaniem eieplejazój pory rozpo
cznie się w mieście bndewi nie wielu norycn 
domów, jaz to ja i  teras widzieć można z na
gromadzonego po wielu miejseacb m»teryałe. 
Niektóre z nowszych ezęśni miasta wyglądać 
bęaą przy końen roku bieżąeego weale do 
nispsznania. Obck ketzar Funka (pod Dy
wity) staną now* budynki dla pomieszczania 
batalionu fizylierów przybywającego ze Szczy
tna, a zaraz.m  pójdzie ztąd nawa uiica w 
kierunku moztu kolejowego. Oprócz trgo 
wzniesionych będzie wisie nowych budowli 
w nbcy Joachima, pod dworzec i pod W ar
tom oork.

— Es. proboszcz Karlewski z Ramsowa 
etrzymał we wtorek insty tucją kanoniczną 
na probostwo w Lamkowie.

* Frombork. Es. proboszcz Lilienthal 
w Gnojewia ma z rezkazu Najprzew ka. bi
skupa zawiadowaó sąsiednią parafią Kończe
wice. — W niedzielę otrzymali następujący 
kandydaci teologii touaurę i eztery mniejsze 
św ięcenia: Bader, Boco, loebm , Klein, K m . 
Knesaner, Preuss, Sk.rde, Stankcwitz i 
Wojwod.

* W powiesi# labiawskim wt wsi K. 
um arła pewaemu zamozusmu gbumwi zona. 
Nietylko wszyscy krowui ale i znajomi i 
przyjaciela stawili mę na pogrzeb, a nuttę- 
dnia na poezęstne. Tu pizez półtora dnia 
jsdzoao i pito eo aię zmhśeilo, wychwalając 
przytćm cnoty zmarlćj. Bez żony jednakże 
gospodarz obyć się ma moż*-, więc nauczois 
pegrzebewaj była mowa i o tam, która z 
dziewcząt zostanie parną tij pięknej posia
dłości. Gdy jeszeze sobie nad tćm głowę 
łamano, wchodzi gospodarz z tylućj uby, 
prowadząc za rękę siadlą córkę sąsiada i 
przedstawia ją  zdziwionym gościom jako — 
przysz,ą żonę. Ojcowie i matki posiadający 
eórki na wydaniu trochę się gniewali, ie  ge- 
psodarz tak szybko wybór zrobił, la ia  się 
ra i nic zmienić nie dale, więc daiśj wszy
scy winszować. Zabrzęczały szklanki, spro
wadzono muzykę z Labiawy i rozpoczęto 
tauy. W pierwszą parę poszedł gespadarz, 
który drifh przedtśm ..echował żonę, wraz 
z swą miooą nsrztezoną, a za nim reszU 
psgrzabuwników. Jeszeze dzień i noc bawio
no się ochoczo, a czwartego dc la rezjeekan* 
aię da domów.

* Kodaków naszyeh w Westfalii spotka 
•m atek wielki, be jnż teraz na pewne done- 
szą, źe Przew. Ls Szotowski, dotyohezauowy 
polski ich kapelan, opwszeza Boehum i da 
dobre wraea do dyecezyi chełmińskiej. Na 
jego m itu ;*  ma przyjść ksiądz dr. Lis, ka
pelan z Wąbrzeźna.

Ł at kilkanaście praeewa1 ki. Szotowski 
okoio debra dasz Rodaków naszych w W est
falii i był tam dla uieh — wszystkieir. W 
tćj mozolnej pracy posiwiał dsśc wcześnie. 
Czćm są nasi Rodacy w Westfalii pod wzglę
dem katolickim i polaLim, to zawdzięczają 
Jem u przedswozyotkiem. Rodacy nasi w 
Wbstfalii oiedzą o tćm i otaczają prawdzi
wego tego misyouarza wielką czeią i miłośeią.

Cześć i wozięezność winno takie cale 
spoieezeństwo nasze czcigodnemu ks. Szołow
skiemu.

* błędne pojęcia o rozmiarach W aty
kanu. Głoszono ju i oudawna i ta nawet w 
różnych podręsznikseL psdrćżnych lao opi- 
saoh z podróży, ie  pałac watykański, stolica 
Ojca św., mieści w sobie 11 tysięcy sal, pe- 
koi i innych izb, ie  przestrzeń, jaką zajmuje, 
jest tuk wielką, jak eałe miasto włoskie Tu- 
ryn, licząca 30 tysięey mieszkańców. T jm - 
ezasem to wszystko ject ju i nietylko prze- 
■adą, ale niedorzeczną bajką Watykan jest 
bowitm podłużnym ezworebekiem, przy któ
rego krsócowych bokach znajdują się pier
wotne pałace, podczaa gdy przez buk podłu
żny idą piawie same tylko ganki. W całćj 
swój rozciągłości nie zajmuje pałac W aty
kański więcój nad 400 metrów, a więe co 
uajwięsćj zajmuje przbstrzeń wioski średniej 
a nie miasta wielkiego. Z gmaebn watykań
skiego mieści większa część mnzea, czyli 
zbiory areydziel malarstwa, rzeZDurstwa i 
innych sztuz, dalćj ogromne księgozbiory 
(titn o ie ii) , urchiws i bióra urzędowe. Nawet 
sam właściwy pałac Ojca św., przytykający 
do kuśeiola św. Pietra, zajęty jest przewa
żnie przez zbiory obrazów najsławniejszych 
malarzy. Małe gtósuukowo część stoi do 
rozporządzenia Ojca św, i jogo dworu. Za
mek watykbński podpada wogóie raczej wiel
kością swych rozmiarów, niż liczbą zawar
tych w nim izb. Jeźli się porachuje wszy
stkie watykańskie sale, pokoje, izby i izdebki, 
to nie będzie ich więcój nad 200 do 300. 
I  ogrody przytykające do W atykanu i nale 
żące do Oj»a św., me są sóył wielkiemi. 
Nie joden też z świeckich władzców może 
się z pewnością poszczycić większym i pię
kniejszym pałacem, m i Watykan. Jeżeli zaś 
zważymy, żs webeo postawy, jaką zajmuje 
względem Ojcs św. od la t wielu masoński 
rząd włoski, Ojciec św. po za ciasne mury 
W atykanu weale wyruszyć się nie meie, to 
W atykan będzie i pozostanie w oczach na
szych niozecu inaem jak więzieniem, w wtó
rem wrogowie wiary katoiickiój zamknęli 
Głowę Kościoła św.

Do C z y t e l n i k ó w !
Kwartał obecny zbliża się ku końcowi, 

numer to przedostatni, więc czae zapisać 
gazetę na nowy kw arta ł! Kwartał obecny 
pokazał, co zrobić można jednością i zgodą 
Po raz pierwszy postawiliśmy kandydata n a 
szego i zebraliśmy nt niego tyle głosów, ie  
i w Berlinie teraz wieazą, ie  tu żyjemy i 
u  p ian  swoich się dopominamy. Oezj wazy- 
stnieh zwrócona są naa i wszyscy życzliwi 
n im  wołają: Dzialuie się Warmiacy spisali!

▲la na ten. me koniec. Teraz dopiero 
powinaiśmy ze zdwojoną gorliwością wziąć 
się do aziela pizez czytania polskich gazst 
i ksiąiek p« srzepiać ducha, dz.eci uczyć czy- 
tac po polsku, oziębłyen nakłaniać au oświat 
ty, aby każdy miał to poczucie, ie  polskićj

mewy 1 wiary katalickiój b iu iie  powinien do 
upadieyę,

„Gazetc Olsztyńska11 broni tjeh  dwóch 
klejnotów, wiary i języka jeż od zaloienia 
sw«go i bronić ieh będzie, ehoćby jćj przy
szło walczyć z jeszcze raz tylu trudnościami 
jak dotjehczas. Rrosimy tylko Szanownych 
Czytelników, aby naa w usiłowaniach caszysh 
poparli p r .jz  zapity wan.e i nakłanianit dru- 
giah do zapisywania naozsgc pisemka.

Przy tćj sposebnośei zanosim y prośbę 
d t tych Czytelników, którzy pismo nasza od
bierają pod opaską, to jest z napisanym na 
wierzchu adresem, oby od teraz zapisywali 
Boois gazetę na poezeie lub u listowego, a 
•szczędzą nam przez to wiele czasu i strat.

„Gazeta Olsztyńska11 kosztuje na poez- 
cis 75 fen., z ednoizemem w don przez li
stowego 90 fen. kwartalnie. W sennika 
pocztowym (Zeitnngspreisliste) zapisana jest 
„Gaz. Olszt.11 pod; f  ter Naehtrag 21 a.

Prosimy o wczesne i liczne zapi
sywanie „Gazety Olsztyńskiej." 

Od Kedakcyi.
— K o r e g p o n ć o n t s w i  z n a d  Ł y 

n y :  Daięknjtm y; trochę późno odebraliśmy, 
więc będzie w przyszłym numerze.

Na Czytelnie ludowe
złoiyl p. Nisieki z S toheabeigr 20 fen. Ra 
zem zebraliśmy detąd 11 m. 35 fen. Lakze 
sk ładu  chętnie przyjmujemy.

Czerwoną koniczyną na zasiew 
jako i gips poleca

IN- barc2linki,
ulica Prosta.

j  H an  yerlange eine F iobanum m ar
4  yon dam draim al woebentlich er&cbei- *
4  nendeu

< „Ostpr. I t t t t t i i e i i i i U t r
5  >nit don illo stn rten  G r a t i s b e i l a -

% * Ł „Gute Geister" 
una „Bl.ode & Heim"

sum  Preise yo» 75 Pf. pro Q uartal, 
am be8teo nm ie in t Postkarte you
der Ezpedltion des „Ostpr. In te l- 

li^enznlatt" in AlIenstPin.J‘

Młodzie lim tu we
o niezrównanej sile pedzenia, nieda
wno w Szczecinie przy współzawodnic
twie o pierwszeństwo za najlepsze i 
najstosowniejsze dia piekarzy uznane, 
poleca przy odbiorze 9 1/* funta za za- 
litzką funt po 47 fen. franka

C. W a l e w s k i  w Poznaniu, 
ul. Piotra 10.

Szczęt i kOisŁe
kujouji i płaoi la/wyżai,a ceny

IŁ. CzarneolŁl,
ulier Krzywa.

~  G O S P O D A i m O
wraa z budynkami, wszystko w dobrym ata- 
me, mam zamiar natychm iast z wolućj ręki 
sprzedać. W płaty potrzeba tysiąc talarów, 
reszta może pozostać na hipotece, l.iiszk j 
wiadomości adzieli dru*aru a „Gaz. O iszt11

DrwoiNS i MkliS— X tajoartiege w Ctmtfam (J  hi— en  O. Pł.J. — BedahtM-


